
Hakatyści 
muszą mieć zawsze jakiś 2er. 

Jeżeli nie żądają od rządu wyraźnie 
określonych ustaw antypolskich, to przy- 
najmniej rządowi zwracają uwagę na rze- 
kome niebezpieczeństwo polskie. 

Na hakatystycznym kołku musi być 
zawsze jakieś antypolskie sitko, gdyby 
tego nie było, ludzie cl uschliby z te 
sknoty. 

Teraz znowu winne być mają To- 
warzystwa polskie, że się polskość w mła- 
stach podnosi. 

Kto już nie był winowajcą ? 
Najpierw szlachta i księża, potem 

wielkopolskie mieszczaństwo, oporne dzie- 
cl, ogólna wielkopolska agitacja, barwy 
narodowe, mleko _od_ polskich krów, ka- 
pitały klasztorne, amerykańskie pułki 
polskie, uśpione wojsko krółowej Jadwi- 
fi napisy polskie na rogach ulie, sokoły 
ako Śpilici do krawatek it. d. i t.d. w 
nieskończenie długim szeregu. 

Każdy Polak jest winowajcą już przez 
to, że chce nim pozostać 1 nie pada na ko- 
lana przed pruską kulturą z pikielhaubą na 
głowie, a winowajczynią każda Polka, 
wychowująca dzlecl swe w wierze i na- 
rodowości ojców 1 nie dająca się przeko- 
nad, że świeżo zlepiona pruska nacja, 
na której piętno wycłsnął kirasjerski but 
Bismarka, jest lepszą od naszej. 

Zbrodnicze zamłary wobec pruskiej 
ojczyzny tak uporczywie w mas wma- 
wiają, że w końcu w nas wmówią, że 
mamy istotnie jakieś myśli jadowite. 

Jeżeli więc wszyscy jesteśmy wino- 
wajcami od niemowlęcia w koleboe, beł- 
kocącego pierwsze wyrazy, de konające- 
go, polecającego Bogu duszę swą w mo- 
wie ojczystej, fed oo żyj jest, że 1 nasze 
"Towarzystwa emi są winowajcami, 
boć do nich sami winowajsy należą. 

Popełnia się też w nich straszliwe 
zbrodnie, bo mówi tam każdy, jak mu 
dzłób urósł, radzi się o wspólmych spra 
wach, poucza, jak m ay Ai na byt za- 
pracować, namawia się do pracy, wstrze- 
mięźllwości, oszcozędności, edwiaty. 

Są to wszystko zbrodnie nie do da- 
rowania, bo według Życzenia hakaty Po- 
lak powinien być rozrzutny, aby wyniósł 
się za granicę o żebranym chlebie, po- 
winien być ciemny, aby go hakata tem 
łatwiej mogła wyniszczyć, powinien za- 
pomnieć o swym języku, a tylko po 
szwabsku gadać, bo to jest mowa narodu 
wybranego do panowania nad światem, 
1 powinien wierzyć w nieomylność i do- 
skonałość pikielhauby. 

Niestety ten naród polski strasznie 
zacofany, wierzy po dziś dzień święcie, 
Że niema cudniejszej mowy nad jego oj- 
czystą, że pracą i oświatą narody stoją, 
a mie pięścią i pikielhaubą, żo nieomyl- 
ność i doskonałość pikielhauby jest pro- 
stym szychem, 1 że nie tacy nad $wla- 
tem mają panować. 

I dziwić się, że wobec tylu zbrodni 
prawowiernemu hakatyście łydki drżą z 

oburzenia. 
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Żal nam bardzo 
Hakaty, ale przy naszem za- 

cofaństwie zostaniemy. 
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Wybory do parlamentu 
w Poznaniu! 

Jak już donosilismy, komitet wy- 

borczy na miasto Poznań postanowił na 
zebraniach wyborczych polecić na płerw- 
szem miejscu p. Nowickiego, a prze 
ciwko zamieszczeniu na liście wyborezej p. 
mec. Trąmpczyńskiegona druglem 
miejscu stanowczo się oświadczył. 

Ile wiemy, to komitety obu powia- 
tów poznańskich postawiły na pierwszem 
miejscu kandydaturę p. Trampezyn- 
skiego. Jeżeli wiece powiatowe przyj- 
mą kandydaturę pana Trąmpczyńskiego, 
delegaci, 1 z Poznania, a 2 z powiatów, 
będą musieli komitetowi prowincjonalne- 
mu przedstawić de wyboru p. Tramp- 
czyńskiego. 

Być jednak może, że na wiecach 

powiatowych wyłonią lg Inne kandyda- 
tury. Może więc zdarzyć się, Że tak 

miasto Poznań jak { powiaty każdy in- 

nego mieć będą kandydata na pierw- 
szem miejscu. Wtody trzeba będzie po- 

lecić do wyboru drugomiejscowych kan- 
dydatów, przyjętych w mieśsie 1 w po- 
wiatach. Łatwo może się zatem zdarzyć, 
że nie wypłynie aai kandydatura robot- 

nicza, ani też p. Trrąmpczyńskie- 
go, lecz na posła dostanie się osobistość 
mało znacząca. 

Co do kandydatury p. Nowickie- 
go, poleconej przez poznański komitet 

wyborczy, powiemy, że ona nie jest by- 

og Conga By toh robotni- 

czĄ, 
mie jest robotnikiem. Jest to 
mimo wszystkich pewoływań się na rzeko- 

me zasadnicze względy kandydatura 

ambicji partyjnej. 
Wielkorządcy od narodowej deme- 

kracji chcą pekezad, że coś zaacza I dla 

tego wysunęli należącego do ich obozu p. 
Nowickiego, który w swoim zakre- 
sie jest dobrym działaczem, ale zadana i 
mniej mie jest uzdolnionym do posel- 

stwa. 
Nam przy polecaniu  kandyda- 

tury pana Trąmpczyńskiego nie 

chodziło o żadne ambieje, czy to osobi- 
ste, ezy to partyjne. Mamy jedynie rze- 
telne przekonanie, żep. Trąmpczyń- 

ski byłby wybornym obrońcą spraw na- 
szych w Berlinie. Dochodzi jeszcze i ten 
wzgląd, że w Kole potrzebni są praw- 
nicy. W Kole mamy obeenie aż pięciu 
dziennikarzy (Brejski, Korfaaty, Kuler- 

ski, Napieralski i Switala) a prawników 
dwóch, pp. Dzłembowskiego i Seydę. 

Wątpliwem jest, czy p. dr. Dziem- 
bewski uzyska przy przyszłych wybe- 
rach de parlamentu mandat, pozestanie 
zatem z prawników tylko p. Seyda. 

Stanowczo to za mało w ciele usta- 
wodawczem, w ktörem przecież o pra- 
wnych przepisach, formach I ustawach 

ągle się rozpraw 
W Kole potrzeba nam koniecznie 
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kilku prawników, a będzie jeden, a co 
najwyżej dwóch. 

Pożytek ogólny nakazuje zatem wy 
bór prawnika — i ten pożytek ogólny 
postponuje się dla przeprowadzenia siły 

próby, dla udowodnienia, że się ma 

wpływy, że się rządzi. 
Przy tych partyjnych eksperymen- 

tach tylko całość ucierpi, pożytku ztąd 
żadnego nie będzie. 

Mówią, że przez wybór robotnika 

podniesie się samowiedza stanu robotni- 

czego. My jesteśmy zdania, że efekt 
będzie tylko chwilowy, będzie to rodzaj 
sztucznego podniecenia — w rzeczywi- 
stości będzie wynik odwrotny. 

Skoro się bowiem robotnicy przeko- 
nają, że ich rzekomy reprezentant, ani 
nie wypełni zadania, ani też w niczem 
się nie przyczyni do jakiejkolwiek zmia- 
my, nastąpi nieprzyjemne rozczarowanie. 

Z tem się wcale nie liczą ci, którzy 
tak przekonani są o skuteczności kandy- 
datury robotniczej. 

lie? to zapowiedzi już zawiodło! 
Oto lat kilka temu wołano: Trzeba 

nam wprowadzić do Koła posłów, szcze- 
rze ludowych, albe preety 3 par- 

tja ludową sympatyzujacych. tym 
celu stworzono też szlachtę postępową. 

Weszli do Koła 1 szczerzy ludowcy 
i szlachta postępowa a rezultatem jest: 

głesowanie za reformą finan- 

sów! 
Z tej przyczyny nie wierzymy w po- 

żytek z kandydatur pod specjalnemi ha- 

słami, lub wysuwanemi przez poszczegól- 

ne obozy. 
Uważamy wybór takich kandydatów 

jedynie za dogodzenie własnym ambicjom. 
— Według nas przy wyborze pesla po- 
winny rozstrzygać względy rzeczo- 
we, względy na pożytek ogól- 

ny! 
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Polacy i Czesi na Sląsku. 
Z Rychwałdu na Sląsku austrjackim 

pisza do „Nowej Reformy" pod dniem 
21 lutego: 

„Wskutek strajków szkolnych: w 
Ostrawie Polskiej, Dziećmierowicach i Mi- 
chałkowicach, z powodu lekceważenia 

słusznych żądań rodziców, posyłających 

dzieci do szkoły, aby utworzono w tych 

gminach publiczne szkoły polskie, zajął 
przychylne stanowisko sejm szląski, gdyż 
uchwalił na tegorocznej sesji sejmowej, 

organizacją szkół publicznych w tych 

miejscowościach Nie spodobało się to 

jednak Ozechom, gniotącym w zagłębiu 

ostrawsko - karwińskiem narodowość pol- 

ską, postanowili urządzić strajk szkolny 
w gminie naszej do niedawna. rdzennie 
polskiej, a dzisiaj, niestety, znowu po- 

ważnie zagrożonej przez napór czeski. 
Przed kilkunastu laty w gminie Ry- 

chwałd nikomu ani nie przyszło na myśl, 

aby tu wogóle kwestja czeska tak potę- 
anie się rozwinęła. Dzisiaj w skutek o- 

twartej tu kopalni węgli (Alpinka) przy- 
było razem z górnikami tylu urzędników 

i nadzórców narodowośsł czeskiej, Że 

wpływ i teror ich odbija się nader smu- 

tno w stosunkach szkolnych 1 za nie- 

wiele lat Rychwałd może już należeć do 
gmln czeskich. 

Któżby pomyślał, że do jednej tyl- 

ko szkoły prywatnej czeskiej w polskim 
Rychwałdzie uczęszczać bedz's 500 dzie- 

ci, gdyby uszanowano swobodę | 086 
rodziców, posyłających dzieci du ».koly. 

Ale teror 1 groźba wyrzucenia z ko- 
pali, a zatem kij żebraczy 1 nędza ro- 

dziny, te środki któremi posługują słę 

nadzorcy kopalai (Czesi) wobec ludności 
nietylko ze Sląska, ale więcej jeszcze z 

Galicji pochodzącej. A robotnik z Gali- 

cji, gdzłe przemysł tak słabo jest rozwi- 

nięty, nieuśwładomiony narodowo, to 

materjał do wynarodowienia bardzo po- 
datny. 

I nic dziwnego, że tacy ludzie, któ- 

rzy wywędrowali za chlebem na Sląsk, 

nietylko posyłają dzieci do szkół, które 

im wskażą Ich pracodawey lub ich za- 

stępcy, ale nawet stają się później naj- 

ie Hd parał wrogami własnej narodo- 

wości. 
Druga szkoła prywatna czeska na 

Podlesiu, należącem do gminy Rych- 

wałd, liczy obecnie 196 dziecł. Przypa- 

trzmy się bliżej tym czeskim dziecłom z 
Podlesia. Z liczby powyższej, jak stwier- 

dziły metrykt szkolne, 54 pochodzi z Ga- 
licji 1 Sląska, 11 2 Czech 1 Moraw i cze- 

skich okolic Sląska, a 131, to dzieci ro- 

dziców polskich, przynależących do Ry- 

chwałdu. “Tsk się fabrykuje szkoły cze- 

skle na Śląsku, a potem żąda się od 

gminy polskiej, aby taką szkołę wzięła 

na etat publiczny i urządza słę strajk 

szkolny, nawiasem mówiąc nleudaly! — 

Ozy może wydział gminy Rychwałd, wie- 

dząc o tem dobrze, przyjąć taką wynara- 

dawiającą szkołę na etat gminny? Są- 

dzę, że nie, bo tem samem zatwierdził- 

by takie bezprawne postępowanie, dep- 

cące prawa ludzkości. 
Wydzłały czeskie w Ostrawie Pol- 

skiej, Dziesmierowiesch itp. twierdzą, że 

przejmą szkoły polskie „Maelerzy“ na e- 

tat publiczny, gdy Rychwałd przyjmuje 
na etat szkoły czeskie. Lecz to tylko 
wymówka. Tam młodzież polska, której 

się należy szkoła publiczna, a tu na hań- 

bę agitatorów czeskich z nad Ostrawicy 

sztucznie, bo pod działaniem teroru, — 

szkoły czeskle przepełnione są dziećmi 
polskiemi. Jeżeli to mogłoby się wydać 

dziwne, to wystarczy wymienić na*wi- 

ska: Stanisława Guzka z Choczni (Wa- 

dowice), Ludwika Maloty z Zakliczyna, 

Franciszka Ochońskiego z Lednicy Gór- 

nej (Wieliezka), Franciszka Sudera z Ko- 

socib (koło Krakowa), Walentego Ksląż- 

ka z Sidziny (koło Krakowa) i wielu 

innych, którz dzieci swoje dzisiaj do 

szkoły czeskie vosylaja, aby mieć obraz 

zachłamności e -kiej. Tu przesady nie- 

ma, to prawda, ijąca w oczy. 

Wiademości polityczne. 
Niemcy. Berlia, 26 lutego 1910. 

(Z sejmu pruskiego.) (Debata o buha- 

jach 1 nadspodziewanie debata polska.) 

Nikt nie byłby się spodziewał, że dzł- 

siaj tak będą się zdania ścierały 1 to 
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przy tak niewinnym temacie. ; 
że Polacy tak działają na hakatystyczne | 
usposobienia, jak chusta czerwona po- 
kazana bubajowi. Jeżeli nas pamięć nie 
zawodzi zarzncił poseł Tiedemann posło- | 
wi Kuntakowi, że tak patrzy na niego | 
jak buhaj, któremy się czerwony szmat | 
pokazuje, na co tenże odpowiedział, że | 
gdyby miał czerwoną chustkę toby mu | 
ją pokazał W roku zeszłym 2 marca | 
przy tym samym temacie wybuchła roz- | 
prawa polska, poseł baron Zedlitz i 
Neukirch pochwalił tych Niemców, któ- 
rzy nie choą prscować wspólnie z prze- 
wodniczącym komisji wyboru buhajów, 
który głosował przy wyborach do sejmu | 
na kandydatów kompromisowych br. 
Praschmę, X kanonika Tascha j p. Sas- 
sa Jaworskiego, nazwał tego Niemca 
który pracuje z Polakami, zdrajcą spra- 
wy niemieckiej, zdrajcą kraju, dzisiaj 
podreślił to zdanie poseł Kardorff na- 
czelnik powiatu leszczyńskiego. 

Przy obradach nad urzędnikami sta. 
nu zabrał głos poseł Świtała. Przy- 
tacza skargi z powodu nadużyć urzędni- 
ków stanu cywilnego. Dostało się w rę- 
ce Polaków przypadkowo rozporzadze- 
nie jednego z naczelników powiatu, we- 
dług którego urzędnicy stanu cywilnego 
otrzymali rozkaz, aby zasadniczo zapisy- 
wali nazwiska żeńskie polskie nie z żeń 
ską końcówką ka, lecz z męzką ki. Mó- 
wca zapytuje się rządu, ma jakich pra- | 
wnych podstawach mniema się być u- 
sprawiedliwionym do wydawania takie- 
go rozporządzenia. 

Minister Moltke wskazuje na wyrok 
sądu madziemiańskiego w Berlinie, po- 
dług którego się stosuje. 

Poseł Schwabach (narodowy liberal) 
Żali się, że mimo przeciwnego rozporzą: 
dzenia ministra zakazano na zebrańiu w | 
powiecie Heydekrug mówić po litewsku. 
Przy tytule naczełnicy powiatu zabiera 
głos poseł hr. Praschma (centrum). W 
pewnym powiecie na wschodzie mieszka 
poważany właściciel ziemski, doprowa. 
dził pomiedzy innymi do urzędu prze- 

- wodniczącego komisji wyboru buhajéw 
do stanowienia (wesołość). 

(Mowa tu o p. Hasche w Jeziorkaeh 
w powiecie leszczyńskim. — Przyp. Re 
dakcji.) Przy ostatnich wyborach do 
sejmu wybierał w drugiej klasie i głos 
oddał na siebie. Przy wyborach oddał 
głos na kandydatów kompromisowych, 
t. j. na möwce, X. kanonika Tascha i 
posła Sassa Jaworskiego — eentrowców 

„1 Polaka. Krótko potem dostał od na- 
czelnika powiatu zawiadomienie, że dru- 
dzy członkowie komisji tej urzęda swe 
złożyli, bo dalsza praca z nim jest nie- 
możliwą. W roku 1909 zniósł prezes 
regencji cały przepis dotyczący komisji 
wyboru buhajów na powiat leszczyński. 
A więc ponieważ dotychczasowy prze- 
wodniczący Komisji tej oddał głos na 
kandydatów kompromisowych, a wsku- 
tek tego z nim wspólna praca w komi. 
sji tego zmaczenia stała się niemożliwą 
proklamuje się dla powiatu całego wol 
ną miłość krowią. (Burzliwa wesełość.) 
Ja jestem tego przyczyną. W nocy bu- 
dzą mnie okropne sny, patrzą na mnie 
chore pokrzywione cielęta. Na szczęście 
wydano nową ustawę, wybrano nową 
komisję 1 spodziewać się należy, 26 wol- 
na miłość krowia ustanie! (Wesołość.) 

Sprawa ta przy swej humorystycznej 
stronie ma bardzo poważną. Pytam się 
Świata całego, czy może takie polityczne 
stanowisko być tak brzemienne w skut- 

Walka o imiie. 
5 Powieść 

Piotra Zacconne. 

Zdaje się, 

(Ciąg dalszy.) 
— Otóż to młodość! — zawołał je- 

go towarzysz, widząc, że lekarz otwiera 
oczy — nie potrzeba było do snu pana 
kołysać, a przespałeś prawie dzień cały. 

— Która teraz godzina? — zapy- 
tał Fryderyk, nie dowierzając własnym 
oczom. 

— Około słódmej. 
— I jeszcze nie stanęliśmy na miej- 

seu ? 
— Ale nastąpi to wkrótce. 
— Dokąd że pan mnie wieziesz? 
— Odpowiadałem już na te pyta. 

nie i powtarzam rax jeszcze, iż miezbęd- 
-« nem jest dla pańskiego dobra, ażebyś 

nigdy się o tem nie dowiedział. 
— Ależ przecież nie zamierzasz pan 

zamorzyć maie głodem? 
— Breń Bete! mamy nawet z sobą 

"zapasy: kurczę ma zimno, pasztet, wino 
it. d,radzg jednak panu odłożyć na 

, kimi 

kilka chwil zaspokojenie głodu; zbliża. 

kach towarzyskich i urzędowych ? To 
doprowadzić musł do niemożliwych i u- 
trzymaé się nie dających rezultatów. 

Członkowie Koła polskiego w izbie 
tej mają te same prawa i przy urządze- 
niach parlamentarnych obchodzi się z ni- 
mi tak samo jak z nami. Do czego 
ma doprowadzić, jeżeli naczelnik powiatu 
Polakom i ich przyjacielom dom swój 
zamyka ? jeżeli w Towarzystwach albo 
jeżeli w Komisji urzędowo z nimi pra- 
cuje, ma znak swej pogardy sie od nich 
odwraca i plecy im pokazuje ? jeżeli ma 
to nieszczęście i przy sposobności takiej 
siedzi pomiędzy Polakiem a zwolenni- 
klem kompromisu, członkiem centrum ? 
Dwóch plec niema. Postępowanie takie 
nie wpłynie na wygładzenie przed- 
wieństw, nie działa pojednawczo. Z pew- 

| nością nie pogodzimy sie co do polityki 
kresów wschodnich, ale jesteśmy zdania, 
że takle zaostrzenia przeciwieństw po. 
winny ustać. 

(Żywe brawo w centrum). 
Poseł Kasdorff (wolnokonserwatysta, 

naczelnik powiatu leszczyńskiego). Poseł 
baron Zedlitz 1 Neukirch nazwał roku 
zeszłego te elementa w kresach wschod- 
nich, którzy pomagali Polakom — zdraj- 
cami kraju. (Smiech w centrum). Jest 
to wszystko, co o tych sprawach powie- 
dzieć można. Stósunki moje osobiste 1 

| towarzyskie wobec Polaków są jak naj. 
lepsze. Często byłem gościem Polaków 

id onl byli moimi gośćmi. Zajmuje wo- 
bec Polakéw stanowisko bezstronne, obje- 
ktywne. Rozumiem idealizm Polakéw i 
podziwiani ich zapał, z którym dążą do 
fantomu, którego nie uzyskają. 

Inne stanowisko zajmuję wobec 
tych Niemców, którzy nie mają tyle 

| poczucia narodowego, które podziwiamy 
u Polaków. Polacy sami pogardzają ta- 

Niemcami. W r. 1908 rozwinęło 
centrum taką agitację przedwyborczą, 
jakiej w życłu moim nie widziałem. Stan 
rany walki kulturnej odświeżano i roz- 
rywano. Centrum pracowało klamstwa- 
mi. (Zaprzeczenie w centrum) — Cen- 
trum pomagało posłowi Korfantemu. 
Czemu centrum pomaga wogóle Pola- 
kom? Co za cel ma polityka centrum 
wobec Polaków ? Niegodna żądza i głód 
panowania i niegodny handel mandata- 
mi. Cate postępowanie jest niegodnem 
tak wielkiego stronnictwa. (Wielki nie- 
pokój w eentrum). Cała ta polityka cen. 
trowa ciąży jak zmora na ludności, po 
stronie centrum nie stoi większa część 
Niemców-katolików. Jeżeli tych katoli- 
ków, którzy nie przysięgają na program 
centrum, Polacy gnebla, centrum się o 
nich nie troszczy. Przestrzegam cen- 
trum przed taką polityką. Jeżeli Niem- 
ców katolików nie utrzymamy w świado- 
mera przeciwieństwie do Polaków; spolo- 
nizują się i są straceni dla niemczyzmy 
i cała polityka kolonizacyjna będzie na 
próżno. Jeżeli Niemcy w W. Ks. Poz. 
nańskim nie będą jednością silni, — są 
straceni. 

Poseł hr. Praschma żałuje, że poseł 
Kasdorff wypowiedział tak gwałtowną 
mowę. Centrum nie popierało posła Kor. 
fantego. Dziękowaliśmy jedynie, że po- 
seł Korfanty głosował na kandydata cen- 
trum. Przykład nam dał przyjaciel po- 
lityczny posła Kasdorffa, dawniejszy po- 
sel Reznitzek (dawniej rektor szkolny 
w Poznaniu, następuie Inspekter szkolny 
na Sląsku, potem dyrektor seminarjum 
nauczycielskiego w Rogoźnie, obecnie w 
Rawiezn — przyp. Red), który starał 

my się do celu podróży, a gdy przybę- 
dziemy, zaajdziesz pan przygotowaną 
wyborną wieczerzę i wina godne ust 
królewskich. 

— Niech i tak będzie! — rzekł 
Fryderyk, nie będę jednak taił przed pa- 
nem, iż ten Żart zaczyna mnie już nu- 
dzić i że chciałbym jak najprędzej de- 
czekać się rozwiązania tajemnicy. 

— Ba! wszystko z czasem przycho- 
dai... wiesz pan o tem... Jeszcze dwa- 
dzieścia minut cierpliwości... a potem 
nie będziesz pan żałował tego, co cię 
spotkało. 

Młody lekarz nie nie odpowiedział. 
Wszelka rozmowa ma nicby się nie była 
przydała w tej chwili; najpraktyczniej- 
szą rzeczą było czekać, jak mu to ra- 
dzono. 

Przytem, tajemniczy towarzysz nie 
zawiódł go. Od kilku minut droga za- 
częła nagle piąć się do góry; słychać 
było, jak cztery muły uderzały kopyta. 
mi o kamienie skalistej drożyny, a wśród 
ciemności widać było po bokach karety 
ziejase głębie przepaści. : 

Wjazd na górę trwał kwadrans... 
potem, przed oczyma podróżnych zary- 

się o pomoc przy wyborach przyjaciół 

posłowi Korfantemu za to dziękował. 
(Ogólna wesołość. --- Słuchajcie, stuchaj- 
cle w centrum). Poglądy posła Kas. 
dorffa nie usłużą wspólnej pracy Niem 
eöw w kresach wschodnich. (Głośne bra- 
wo w centrum), 

_ Minister Moltke zapewnia, że Litwi- 
nom przy odprawlaniu zebrań najmniej- 
szych władze nie mają robić trudności. 
Wyda rozporządzenie, że zebrania, na 
których ma się mówić po litewsku, nie 
potrzebują być zameldowane na policji. 

Poseł dr. Niegolewski odpo 
włada _ przedewszystkiem na zarzuty 
posła Kasdorfa, jakoby Polacy patrzeli z 
pogardą na tych Niemców, którzy nia 
stoją na stanowisku hakatystycznem w 8 
dzielnicach polskich. Mówca przeciwko 
temu  najenergiczniej protestuje. Prze- 
clw tej insynuacji zaznacza, że jeżeli Po. 
lacy z pośród Niemców kogo szanują, to 
nie hakatystów ale tych Niemców, któ- 
rzy zachowali w polityce w obec Pola- 
ków zasady sprawiedliwości 1 potępiają 
ustawy wyjątkowe. Mówca omawia na 
stępnie obszernie zakaz 1 trudności jakie 
w roku 1909 czyniono w wszystkich po- 
wiatach W. Ks. Poznańskiego i na Slą- 
zku przy udzielaniu paszportów i prze- 
pustek. Z całego przebiegu sprawy wy- 
nika, że powodem owych trudności nie 
były żadne względy prawne, lecz wyłą. 
cznie ustawy politycznej, chciano po 
prostu zapobledz i przeszkodzić, aby Po- 
lacy z zaboru prusklego zwiedzali wy- 
stawę częstochowską, rólniczo-przemysło- 
wą, świadczącą o postępach 1 rozwoju 
kultury w Królestwie Pelskiem (słuchaj. 
cie! słuchajcie.) Następnie skarży się 
mówca na postępowanie naczelników po- 
wiatów przy okazji obsadzenia urzędów 
komisarskich w powiatach (słuchajcie! 
słuchajcie.) Z zasady nie udziela się w 
dzielnicach polskich Polakom pozwolenia 
na spełnianie tego ważnego policyjnie 
bezpiecznego urzędu. Nawet kominiarze 
posiwiali w tej służbie, którzy dziesiątki 
lat ku zadowoleniu wszystkich urząd ten 
sprawowali, nawet ci kominiarze strące- 
ni zostali z urzędu mistrzowskiego na 
pomocników 1 czeladników albo pozostali 
bez chleba. 

Mówca porusza zarzut, Polakom tak 
często czynłony, że się pod względem 
towarzyskiem odosobniają od Niemeów. 
Prawdą niestety jest, że jeżeli w licznem 
gronie Polaków jeden jedyny znajduje 
się Niemiec, Polacy z uprzejmości mó- 
wią po niemiecku. Inaczej postępują 
urzędnicy. Swiadezy o tem wypadek na 
sejmiku w Kępnie, a szczególnie świeżo 
zaszły wypadek, w Wielkiej Łące w Pru- 
sach Zachodnich. Tam miało się odbyć 
uroczyste wprowadzenie nowego probo- 
szcza. Naczelnik powlatu zażądał, aby 
obok polskiej mowy uroczystościowej w 
kościele, wygłoszoną została mowa nie- 
miecka a co nadto ażeby podczas 
mającego nastąpić przyjęcia u ksle- 
dza proboszcza mówiono w obecno. 
ści pana naczelnika powiatu po niemie- 
ekn i aby nie usłyszał głowa polskiego. 
Polskie rozmowy dozwolić raczył, ale nie 
miało go polskie słowo dochodzić. (Słu- 
chajcie, słuchajcie). Jest to niebywałe 
wkroczenie urzędnika w sferę swobody 
domowej. Mówca przestrzega, ażeby, je- 
żeli wyrzuca się już nasz język ze wszyst- 
kich instytucji państwowych publicznych 
zatrzymano się przed święterni progami 

sowal się niekształtny clen zamczyska w 
stylu XV-go stulecia. 

Jednocześnie prawie brama, w żela- 
zo okuta, otwarła się z hałaśliwem skrzy- 
pieniem zawias rdzą pekrytych, i kare- 
ta, wjechawszy ped ciemne sklepienie, 
zatrzymała się po chwili przed gankiem, 
który słabo oświetlały latarnie, trzymane 
przez dwóch służących. 

Jeden z nich pobiegł wówczas ku 
karecie i skłoniwszy sie Fryderykowi z 
oznakami jak uajglebszego uszanowania, 
rzekł: 

— Racz pan udać się ze mną. 
Fryderyk zgodził się na to. 
Praybywazy na pierwsze piętro, 

przeszli dlagl korytarz wyłożony ka- 
miennemi płytami i strojay w koszto- 
wne dywany, ztąd otwarte drzwi wiodły 
de wspaniałej komnaty, umeblowanej z 
wytwornym smakiem, gdzie oko Fryde- 
ryka z przyjemnością zatrzymała się na 
mnóstwie tych miluchnych cecek, które 
bywają ostatniem słowem przepychu a 
zarazem wygody. 

— Czy pan czego potrzebujesz? — 
zapytał lokaj. 

— Nie, mój przyjscielu, — odrzekł 
Fryderyk — na teraz możesz odejść, 

, domu polskiego. 
politycznych posła Korfantego i potem | ków). 

(Żywe oklaski u Pola: 

Post. dr. Wiemer, Fleuster, Lippms ni 
przytaczali liczne dowody na samowładz 

| two maczelników powiatów, konserwaty: 
| Ści brali ich naturalnie w obronę, a mt 
nister milczał milezeniom wymownem 
Tytuł 'naczelniczy powiatu przyjęto. Przy 
tytule policja w Berlinie przytacza po 
set dr. Liebknecht drastyczne wypadki 
szpiegowania. Rozwiązano w r. 1908 
czytelnię resyjską, policja pozbawiła się 
przez to sposobu szpiegowania rosyjskiehif 
akademików. Prosiła potem, aby znowu 
założone, a gdy jej nie usłuchano, zało 
żono znowu czytelnię, lecz podejrzy wam 
że policją ją założyła wspólnie z rosyj: 
skimi szpiclami i agentami prowokacyj: 
nymi. Na czele tej czytelni stoi szpice! 
policja otacza się wyrzutkami społeczen: 
stwa, najgorszymi galganami, łatami 
wydalona z innych krajów prowokatorka 
mieszka w Charlottenburgu i cleszy się 

względami policji. : 
Minister znowu na te ciężkie zarzu 

ty milczał, odpowiedzi nie miał, i zno 
wu to milczenie bardze wymowne. ‘ 

Dalsze obrady w poniedziałek. Fta 
ministerstwa spraw wewnętrznych i eta 
górnictwa. ; 

Anglja. Gablact liberałów naga 
tyka na tak poważne trudności, że prze” 
bąkują, iż niezadługo poda się do dy: 
misji. 

Teatr Polski w Poznaniu. — 
„Uriel Acosta“ 

Tragedja w 5-ciu aktach K. Gutz — 
kowa, w przekładzie M. Bołoz-Anto- = 
niewicza, dana na scenie naszej W 

sobotę, dnia 26-go lutego. 
Od lat wielu nie widzieliśray na ce 

nie naszej „Uriela Acosty*, tragedj 
która pomimo, że jak wielu krytykó w 
twierdzi, iż jest przestarzałą 1 obecnie 
należy już do przeszłości, jednakże dl 
głęboko dramatycznej sytuacji, dalej 
Świetnie przeprowadzonej akcji oraz dale 
ki efektom scenicznym 1 przepięknie na 
rysowanej postaci głównego bohatera 
„Uriela Acosty“, nie prędko zapewne 
zejdzie ze scen świata. 1 

„Uriel Acosta* nie jest dziełem ge M 
juszu, jakł widnieje w dziełach Szekspira, 
Szyllera 1 Göthego, ale bądź co bądź 
niepospolitego talentu. 
pomimo deklamacyjnego bombastu, jest 
potężnie pomyślaną przez autora ; — jest 
ona żywym protestem przeciw nietole- 
rancji i przesądom. Rola ta należy do 
najwdzięczniejszych, ale zarazem do naj 
trudniejszych dla wybitnych dramatyoz 
nych artystów. Była ona popisową dla 
genialnego artysty niemieckiego, Barnaya, 
który święcił w niej prawdziwe tryumfy, 
znakomicie grał ją Ładnowski, a z daw- 
nych naszych znajomych, Skirmunt, 
wcale ją nieźle interpretowal. ‘ 

Na scenie naszej grał role Acosty 
p. Werowski. Zdolny ten artysta 
jednakże nie wyszedł z tej reli zwycię: 
sko. Była ta improwizacja w ujemnem 
tego słowa znaczeniu, a nie rola wystu- 
djowana. Pomijając już nieodpowiednie 
ucharakteryzowanie się, zaznaczyć musl- 
my, 1% mio szafowanię głosem aż do krzy” 
ku, jest stosowaem w tej roli; są w miej 
momenta, szczególałej w akcie czwartym, 
gdzie to podnoszenie głosu wręcz prze- 
ciwny od zamierzonego wywiera skutek, 
a tylko zmajduje peklask u bezkryty- 
cznych słuchaczy. Również ruchy, a 

ale gdy cokolwiek odpocznę po trudać h 
podróży, zażądam natychmiast, ażebyś 
mi podał... 

— Co, panie? 
— Wieczerzę. q 
Lokaj, na te słowa, wskazał guzik, 

widniejący ma ścianie po lewej stronie 
keminka. 

— Wieczerza pańska już gotowa 
odpowiedział. Gdy pan zechce, ażeby 
ją podamo, niech pan tylko raczy maci- 
snąć ten guzik. 

— Dobrze... idź... przywołam cię za 
kwadrans. | 

Wieczerza nie pozostawiła nic do 
Życzenia; Fryderyk, którego apetyt do- 
szedł do potężnych rozmiarów rozprawił 
się z nią należycie. 

Godzinę najmniej siedział przy stole. 
Potem wypiwszy kawę, zapalił cy: 

aro i oparł się o okno, które wycho- 
dziło na pola. 4 

Księżyc jeszcze nie ukazał słę na 
niebie; nec była ciemna; cisza niemal 
złowroga panowała, dokoła zamczyska... 

Cala ta przygoda nie Żartem zaczy: 
nela draźnić era miodego lekarza. 

(Qiąg dalszy nastąpi.) a 

Postać Acosty,i
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szczególmiej podncszenie ciągłe rąk w 
górę (akt III) były nie na miejscu. Sce- 
na odwołanis w synagodze, grana z wię- 
kszym spokojem, już i tak oddziałująca 
na widzów swą grozą, sprawiłaby zupeł- 
nie inny efekt. 

Pani Bogusińska w roll nie- 
szczęśliwej kochanki Uriela, Judyty, 
nie zostawiła nie do życzenia, jak to się 
zwykle dzieje, kiedy artystka ta wystę- 
puje w rolach swego talentu, te jest sil. 
nie dramatycznych charakterach. Piękaa 
deklaracja i wspaniała postawa, ruchy 
i sceny gry niemej, stanowiły skończeną 
harmonią, robiącą głębokie wrażenie. — 
Najzupełniejsze uznanie należy się ple- 
knie odegranej scenie przedśmiertnej. 

De Santos znalazł w p. Andru- 
szewskim równie starannego jak u- 
miejętnego przedstawiciela; zwracamy 
mu jednak uwagę, iż roty przekleństwa 
nie opracował należycie, co się szczegól- 
nie ped koniec tegoż uwydataiło. 

Pan Czaki (Ben Akiba) rolę swą 
zrozumiał poprawnie i wykonał z głę- 
bokiem przejęgiem. Toż samo powie- 
dzie& możemy o panu Czerniaku, 
który grał de Sylvę. Podnieść również 
należy grę p. Królikowskiej w 
roli matki Acosty. Wystawa sztuki i | 
kostjamy były piękne, sceny zbiorowe 

ry złożył mandat poselski, naznaczone 
zostały, jak wiadomo, na piątek 8 kwiet- 
nia. Magistrat poznański, stosując. się 
do rozporządzenia ministerjalnego, ogło- 
szonego przez prez. rejencji, postanowił 
wyłożyć spłsy wyborcze z dn. 10 marca. 
Spisy będzie można przeglądać aż do 17 
marca włączanie w dniach pewszedaich 
od 8—1 przed peludaiem, a w niedzielę 
13 marca od 11 aż do 3 w salach A. i 
B. starego ratusza na plerwszem piętrze, 
Tylko w ezasle od 10 do 17 marca mo- 
gą reklamować ci, którzy będą w spisach 
pominięci Reklamację należy zgłosić 
ustnie lub piśmiennie do magistratu. Już 
dziś zwracamy uwagę na spisy wybor- 
cze 1 zachęcamy do jak najliczniejszego 
ich przeglądania. Zdarzało się bowiem, 
że nie zapisywano obywateli, zamieszka 
łych w Poznaniu od lat kilkudziesięciu ! 

* Na fundusz jubileuszowy im. 
Chopina złożyli w dalszym ciągu p. p.: 
Modlibowska z Ozachorowa 20 mk. X. dzie 
kan Poturalski z Winnejgóry 5 mk. X. pro- 
boszcz Nowak z Mielżyna 5 mk. I. Plew- 
kiewiczowa ze Sławna 5 mk. Wł. Krąkow- 
ski 4 mk. Zofia Rajewska 2,05 mk. Józef 
Wierzbicki 2 mk. Ludwik Jędrzejczak z 
Krotoszyna 1 mk. Julja Mayer 2 mk. Me- 
cenas H Jankowiak 3 mk. X. proboszcz 
Krótki, Stare Bojanowo 3 mk. X. Y. Z. 3 m. wypadły efektownie, publiczność licznie 

zapełniła teatr. 
a A 

_ 

Subhasty w marcu. | 

| 
Dnia 2 ma sądzie w Poznaniu o go- 

dzinie 9 i pół, mleczarnia zap. Główna 
or. 111, postedz. hotelu Karóla Isemera, 
w obsz. 0,13,66 ha, oszac. do pod. bud. 
na 1298 mk. 

Dnia 2 na sądzie w Grodzisku o go- 
dzinie 9, gospodarstwo zap. Strzempin 
nr. 6, Zuzanny, Katarzyny, Konstaacji, 
Pelagji, Marjanny, Leokadji, Weroniki, 
Marjanny, Angeliki Michaliny i Antoniny 
Petroneli Przeweźniaków 1 Zofji Mor- 
kowskiej, w obsz 13,38,70 ha., z czyst 
doch. 34,16 tal, oszac. do pod. bud. na 
75 mk. doch. 

Dnia 3 na sądzie w Bydgoszczy o 
godz. 11, gospodarstwo zap. Zielonki nr. 
32, mistrza bruk. Fryderyk: i Berty z 
domu Jeske, Brachów, w obsz. 6,31,30 
ha., oszac. do pod. doch na 24,90 mk., 
z wart. użytk. 36 mk. 
ES 
Repertaar Teatru Pelskiege 

w Poznanim, 
— W poniedziałek, dnia 28 lutego po raz 

7 „Opowieści Hoffmana*, opera fantastyczna 
w 4 aktach przez J. Barbiera, muzyka J. 
Offenbacha. eny operowe. 

— We wtorek, dnia 1 marca na fundusz 
pomnika Zygmunta Przybylskiego po raz 1 
„Państwo Wackowie*, komedja w 4 aktach 
Z. Przybylskiego. Ceny dramatu. Abona- 
ment uchylony. 

— W środę, dnia 2 marca po raz 22-gi 
„Straszny dwór*, opera w 4 akt. St. Mo- 
niuszki. Ceny operowe. 

— W czwartek, dnia 3 marca po raz 2 
„Uryel Akosta*, tragedja w 5 aktach Głatz- 
kowa przeł, M. B. Antoniewicz. Ceny dra- 
matu. Abonament ważny. 

— W piątek, dnia 4 marca po raz 8 
„Opowieści Hoffmana“, opera fantastyczna 
w 4 aktach J. Barbiera, muzyka J. Offen- 
bacha. Oeay operowe. Abonament ważny. 

— W sobotę, dnia 5 marca po raz 1-szy 
„Szczęście Fania“, komedja w 3 aktach 
Włodz. Perzyńskiego. Ceny dramatu. Abo- 
nament ważny za dopłatą. 

— W nie*zielę, dnia 6 marca po poł. 
„Król*, kom:dja w 4 aktach G. A. Osilla. 
ret'a, R. de Fleurs'a i E. Areax'a. Ceny 
popołudniowe. 

— W niedzielę wieczorem opera fanta- 
styczna „Opowieści Hoffmana* w 4 aktach 
J. Barbiera — muzyka J. Offenbacha. Oe- 
ny operowe. Abonament ważny. 

— W poniedziałek, dnia 7 marca odegra 
teatr amatorski „Gniazdo rodzinne*, dramat 
w 5 aktach Sudermana. Ceny operowe. 

— We wtoręk, dnia 8 marca z powodu 
zjazdu Kółek rolniczych po raz 23  „Stra- 
szny dwór*, opera w 4 aktach Stan. Mo- 
niuszki. Ceny operowe. Abon. uchylony. 

Bilety nabyć można w Doms towarowym 
K. Ignatowicza, za dopłatą 10 fen. — 
w dniu przedstawienia w kasie teatru. 

Wiadomości z klizka i z daleka, 
Poznań, dain 28 Intego#1910. 

i pisać pe pelskn! 

* Wybery uzupełniające posła do 
parlamentu z miasta Pezmania i oby- 
dwóch pewiatów poznańskich w miejsce 

' po południu o godz. 5 z zakładu Sióstr Mi- 

— Za dary powyższe uprzejme składam po- 
dziękowanie i proszę o dalsze datki. 

f ‘Halina Drygas, 
skarbniezka komitetu jubileuszowego. 

* Eksportseja zwłok 5. p. X. radzcy 
Michalskiego odbyła się w niedzielę 

łosierdzia przy placu Bernardyńskim do ko- 
Ścioła Podominikahskiego, przy udziale licz- 
nego duchowieństwa i kleru, oraz kilkuty- 
siączmej publiezności. Kondukt prowadził 
X. regens kanonik Jedzink. Na czele kro- 
czyły bractwa i cechy z choragwiami i Świa- 
tłem  Trumnę ustawiono w kościele na wy- 

| ktor szkolny dowiedział, odebrał oskarżone- 

j tu o nas byt późniejszy. A zatem wstawmy 
się wszystkie i agitujmy między koleżanka- 
mi bo: czem większa ilość, tem prędzej u 
parlamentu coś uzyskać będziemy mogły. — 
Również wyseła się petycją do wszystkich 
składów i upraszamy o jak najwięcej pod- 
pisów, lista jest także wyłożona w mieszka- 
niu Tow. Piekary 2, I piętro. — Raz jesz- 
cze zachęcamy gorąco do jak najliczniejszego 
udziału Zarząd 
Stow. pers. żeńsk. w handlu i przemyśle. 

* Składkę za r. 1908 nadesłał pow. ino- 
wrocławski. — Ze składką za r. 1908 zalegają 
powiaty: Bydgoski, mogileński, odolanowski, 
skwierzyński i wyrzyski. — Składkę za rok 
1909 wpłaciły powiaty: Wieleński, śremski, 
Znifiski, wągrowiecki, czarnkowski i poznań- 
ski zachodni, jarociński i gnieźnienski. 

Prowincjalny komitet wyborczy. 
M. Więckowski, skarbnik, 

ul. Teatralna nr. 6. 

* Znowu „kulturny* wychowawca. 
Kilońska izba karna skazała nauczyciela Ju- 
liusza Wittern z Negernbótel na trzy lata 
domu karnego za karygodne sprawki z dzie- 
ćmi szkolnemi. 

* Nauczyciel z rewolwerem. Nau- 
czyciel Oskar Quesker z Ostrowina w powie- 
cie ostródzkim stawał przed olsztyńską izbą 
karną oskarżony o nadmierne bicie dzieci. 
Bił on dzieci zwykle prętem wierzbowym 
po głowie. Oskarżony bał się widocznie ro- 
dziców dzieci, gdyż nosił w klasie nabity re- 
wolwer, który pokazywał dzieciom, mówiąc: 
„Patrzcie, gdyby mnie kto napaść zechciał, 
to dostanie tu tem“. Gdy się o tem inspe- 

mu rewolwer. Izba karna podyktowała o- 
skarżonemu nauczycielowi niską stosunkowo 
karę — 50 marek lub 10 dni więzienia. 
| * Sto mowych osad utworzyła komi- 
sja kolonizacyjna w powiecie strzelińskim, i 
to na terytorjum Wróble, Rusinowo, Kijewi- 
ce, Mątwy i Tupadły. 

* Pocieszajacy objaw. Z Rogowa do- 
noszą, Że ceny na artykuły spożywcze spa- sokim katafalku wśród światła, kwiatów i 

licznych wieńców od parafjan Łódzkich, do- 
zoru kościelnego, od Towarzystw, instytucji 
i osób prywatnych. Z ambony wypowiedział 
w serdecznych słowach mowę pożegnalną 
X. kanonik Dalbor. Do późnego wieczora 
niezliczone rzesze ludn dążyły do kościoła, 
aby raz jeszcze zobaczyć choć trumnę ser- 
decznie pokochanego i na wskroś zacnege 
tego kapłana. Dziś o godz. 10 odbyło się w 
kościele Podominikańskim nabożeństwo żało- 
bne, poczem pogrzeb na cmentarz farny 

+ Śp. Kenstamcja z hr. Potulickich 
hr. Skorzewska umarła w piątek w Po- 
znaniu po krótkich cierpieniach. Ogólnie sza- 
nowana matrona, znana z wielkiej swej zac- 
ności, pobożności i dobroczynności. Szezodrg 
ręką koiła biedę i nędzę, gdzie tylko się o 
niej dowiedziała, a słusznie o niej powie- 
dzieć można, że celem jej życia były dobre 
uczynki. Strapionej rodzinie przesyłamy wy- 
razy głębokiego współczucia. 

* „Gniazdo redzinne” należy bezwat- 
pienia do najispszych utworów Sudermanna. 
Głęboki podkład psychologiczny, znajomość 
charakterów ludzkich sprawiają, że utwór 
ten stać się musiał atrakcją dla wszystkich 
kulturalnych narodów. Przedstawienie w 
dniu 7 marca tem większe powinno wzbu- 
dzić zainteresowanie, że przekładu dokonał 
Poznańczyk, znany u nas z swych utworów 
poetyckich. Zachęcając zatem raz jeszcze 
do zaopatrzenia się w bilety, przypominamy 
cel przedstawienia — „Ogródki dla dzieci« 
— oraz wybitne siły amatorskie artystyczne, | 
które pod znakomitą reżyserją tworzą podo- 

dają Na ostatnim targu płacono za medel 
jaj 60—70 fen., a za funt masła marke. 

* Oj ta młodzież, Skutkiem zatrucia 
alkoholem zmarł w Berlinie 12-letni szkól- 
nik. Chłopaka tego znalazł stójkowy przed 
niedawnym czasem na ulicy zupełnie pija- 
nego. 

* Kalemdarz. Wterek 1 marca: Albi- 
na b. Wschód slohen o godzinie 6 minut 
51, zachód o godzinie 5 minut 35: 
RECA RASC ASEAN I ORK RE ARR ZYC TRABE POZZO ARIE 

Urzad stanu cywilnego. 
Poznań, 24 lutego 1910. 

Sluby: 
Czeladnik szewski Stanisław Mikuła z 

Rozalją Kowalewską. 

Urodziny: 
Syna: Radzca rejencyjny dr. Jerzy 

Rozge. Ślusarz Adam Hareınza. Szafner ko- 
lejowy Franciszek Mirke. Robotnik Roch 
Nowak. Urzędnik biurowy Kaźmierz Oko- 
niewski. 

Cörke: Mularz Jan Chmielewski. Ślu- 
sarz Matensz Podrzycki. Robotnik kolejowy | 
Walenty Schulz. Nadkowal Ryszard Licht. 
Krawiec Jan Kramer. Kowal Juliusz 
Schramm. 

Bliźnięta: dwie dziewczynki: Dekarz 
Jan Rajmann. 

Umarli: 
Wdowa Julianna Werner z domu Minge 

72 lata. Wdowa Amalia Friedrich z domu 
Heyza 72 lata. Handlarz węgli Jan Rożek 
49 lat. Książkowa Zofia Mroczkowska 34 1. 

bno zespół prawdziwie harmonijny i piękny. 
Bilety nabywać można w składzie 
towicza. t 

* Poznan. W tutejszej król. szkole bu- | 
downiczej rozpocznie się półrocze dnia 2go | 
kwietnia rb. Zgłoszenia do tego półrocza na- | 
leży jak najwcześniej nadsyłać do dyrekcji, 
od której odębrać można formularze do zgło- 
szeń i przepisy. Dyrektorem jest p. Bluhm. 
— Szkoła agronomiczna w Szamotułach, 
Nowy rok szkólny rezpocznie się w czwar- 
tek, dnia 7 kwietnia r. b. rano o godz. 8, 
Piśmienne zgłoszenia przyjmuje każdego cza- 
su dyrektor dr. Grober; ustne zgłoszenia aż 
do 26 marca i 6 kwietnia rb. 

* Przyszłe posiedzenie rady miej- 
skiej odbędzie się w Środę, dnia 2 marca. 
Na porządku obrad m. i.: wybory, zmiana 
regulaminu o podatku od piwa, regulamin 
o podatku obrotowym, uchwalenie statntu 
miejscowego w sprawie szynków itd. 

* Wszystkim ozlemkom Stowarzysze- 
nia personału żeńskiego w handlu i przemy- 
Śle jako i koleżankom z zawodu kupieckiego 
i przemysłu donosimy, iż wielki wiec urzę. 
dników prywatnych celem wysłania petycji 
do parlamentu o zabezpieczenie na starość 
odbędzie się w Środę dnia 2 marca na ogro- 
dowej sali Lamberta wieczorem o godzinie 
9. Wykład na temat „Walka o zabezpiecze- 
nie urzędników prywatnych“ mieć będzie 

p. Igna- | 

mecenasa Bernarda Chrzanowskiego, któ- dypl. inżynier Grauzin z Berlina. Ohodzi 

; Rólnik Edward Fryc 25 lat. Adam Gabler 

M, OSTRO") 

Asystent pocztowy Paweł Mehner 31 lat. 

5 miesięcy i 2i dni. 
2 miesiące i 17 dni. 
EEE a TE EEE SĄ 

Eleonora Krakowska 

zaniku naszego języka. Braki szkoły pruskiej 
musimy sami uzupełniać, innej rady na to 
nie ma, Za pamięć dziękujemy. ; 

- — Pani A. Sr. w Międzychodzie: Prosi- 
my bardzo przeczytać sobie podaną wiado- 
mość jeszcze raz dokładnie. Nie wątpimy 
ani na chwilę, iż zmarła córka pani była 
bardzo porządną osobą. W wiadomości tej 

Dla tego nie mamy powodu do sprostowa- 
nia. Zresztą umieściły to i inne pisma, na- 
wet niemieckie w tem samem brzmieniu Co 
do operacji, mie wiemy o ile minęliśmy się 
z prawdą, ponieważ nam pani tego nie pi- 
Szesz. ; 
SRE ERE A ET SS TA PONE TZ BAT CKE RNS N 

Obrona Prawna. 
— Panu A. N. 10. Jeżeli pieniądze do 

matki należące, chcesz pan po jej Śmierci ° 
odebrać, to matka musi książeczkę na zio- 
żone pieniadze w Banku na pana kazać prze- 
pisać albo w testamencie panu zapisać. — 
Płot przy ogrodzie obowiązany jest każdy 
właściciel postawić i utrzymywać po prawej 
stronie jego gruntu* od głównego wchodu 
wziąwszy, lub podwórza. 
ES 

Wiadomości kandlowe. 
Poznań, dnia 26 lutego 1910 r 

Pożycska niemiecka 8 1 pół proe 94,00 m. 
Potyszka pruska ukous. 3 i pół proc 94,00 m. 

; eto 8 pros. 85,00 m. 
Liary vastawns poznańskie 4 pre. 101,80 m. 

dto 8 1 pół pre. 92,70 m. 
idaty rontowe poznańskie 4 pre 101,00 m. 

dto $! pół pza. 91,80 m 
Rents włoska 4 pra. 104,90 m. 
Bastejaska rentu slots 4 pre 100,25 m. 
Anstrjscka renta srebrna 4 i dwie b pre 98,90 m, 
Listy zastawne polskie 4 i pół pre. 95,50 m. 
Henuts węgierska słoba 4 pros 95,90 m. 
Benkusty francustis sa 100 frenków 81,30 m 
Banknoty austziackie ua 100 koron 85,00 m.. 
Banknoty rosyjekie za 100 rbl. 216,80 m. 

Poznań, dnia 25 lutego rb. 
Ceny zbożowe giełdy poznańskiej. 

notowane przez Patronat Związku Spółek (Se- 
kretarjat dla „Rolnika“)- 

towar wyborowy średni pośledni 
Pszenica 225 215 207 
Żyto 153 144 134 
Jęczmień 140 180 120 
Owies 150 143 139 

(Wszystko za 1000 kg. netto franko Poznań). 

Poznań, dnia 25 lutego 1910 r. 
(Urzędowe notowania miejskiej komisji targowej 

na targu zbożowym). 
Za 100 kilogramów: 

towar piękny średni posledni 
Pszenica 22,50 21,50 20,70%, 
Zyto 15,30 14,40 13,40 
Jęczmień 14,00 13,00 12,00 
Owies 15,00 14,30 13,90 

Wrocław, dnia 25 lutego 1910 r. 
dobry tow, średni tow. pośl. towar 
najw. najn. najw. najn. najw. najn. 
cena cena cena cena cena cena 

Pszenica biała 22,70 21,80 21,70 20,80 20,70 19,70 
er zölta 22,60 21,70 21,60 20,70 20,60 19,60 

Zyto 15,60 15,10 15, 14,10 14,— 13,10 
Jeczmien 14, 13.80 13,70 13,40 13,30 13, — 

dla brow. 15, 14,50 14,40 14, ed 
Owies 15,50 15,-— 14,90 14,40 14,30 13,50 

| Groch Wikt. 24, 23,— 22,—. 21, 20,-- 19, 
Groch mały 20,50 20,— 18,80 17,50 17,— 16,50 

Bydgoszez, 25-go lutego. (Sprawozdanie 
Izby handlowej). Pszenica niezm, miejscowa 
bez murzonki biała przyn. 130 funt. holenderskie; 
wagi 225 mk., tak samo pstra 223 mk., — po 
ślednie gatunki niżej notowania. — Zyto niezm 
dobre, zdrowe 128 funtów holenderskiej wagi 156 
mk., 120 funtów wagi 154 mk., lżejsze gatunki 
134 153 marek. — Jęczmień dla młynarzy 
180—135 marek. — Jęczmień dla browarów 
000 000 mk., najpiękniejszy nad notowania. -- 
Groch nominalnie. — Owies 148—154 marek 
Ceny loco Bydgoszcz. 

Berlin, dnia 26 lutego 1910 r. Targ na 
bydło. Płacono za centnar (50 kg.) wagi mięsa. 

W oły: 
a) doskonale tuczone, najwyższa waga rze- mrk. 

żnicza, najwyżej 7 lat stare - - - - 72 75 
kuch w Tewarzystwach. b) młode mięsne, nie tuczone i stare tuca. 64 69 

Zebrania odbędą się: c) woe żywione, młode i stare dobrse Só 
— Roczne walne Młodzieży polsko-kat. eee r Buchaje: _ 

dziś w poniedziałek o g. 9 w Domu kato- | a) tuczone wyborowe, najmniej 15 centn. 68 72 
lickim. b) miernie żywione młode, dobrze odży- BEN 

— Tow. Przemysłowego „Dźwignia* na kra re RETTEN AR = oad 
ów. Lezarsu w poniedziałek o g. 9 wiecz. a) mięsne, tuczone, najwyższej wagi rzeż- 
w lokala posiedzeń przy ul. Głogowskiej 52. niczej, ważące najmniej 12 centnarów -- 

— Koła Przyjaciół w Środę o g. 9 w lo- | ©) stazaze, "e pig 20 wył gorzej rozwi- wa 
kalu posiedzeń, ul. Szkólna 18. s onie detox tees 1 ddowins we 

— Plenarne Tow. gimn. „Sokół* w äro- Cielęta. 
dę o g. 8 i pół na sali Domu kat. u) najlepase, tuczone mlekiem cielęta, $8 

— Tow. gimn. „Sokoła* na ów. Łasarzu | ” = "e rege u MAE 57 62 
w środę o g. ? w lokalu posiedzeń. 4. zone ainlahe cdi cycka - AC 50—57 
ESD ESAFE RZECZY WER YARIS Ka ENED RIOR TELE TESORO Owoce. 

ja jag! x SUGA- Od Redakcji. jaczóać popdywapaii ae Mi — Panu P. Listu tego nie ogłosimy. | b; lżejsze jngnigte i starsze akopy tuezns 69 79 
Zrobilibyśmy przykrość piszącemu, który | *) miernie żywiona akopy pe + AKCJ 
zaniedbaniu najmniej winien. Winng jest id statis Taha ee prio WIADOME A 
szkoła, lecz winni także rodzice, że nie dbali ras 1 i pół lat stara, żywej wagi - - 70 
o to, aby ich dziecko an się popraw- | b! uczone eng oo ae wzw ważące ua 
nie pisać po polsku. Przekonaliśmy się, że | _ eek Brae seats ae 
satel: ates z dziwolągami, mających | * pet RMA sears 66 68 
udowoduić niedostateczności szkoły ludowej 4) dwinie rozwinięte mało- - - - - - 64 68. pruskiej do niczego nie prowadzi. Przecież | e; maciozy - - - - - - - - - - - 
oni się wcale z tem nie tają, że życzą sobie 

64— 65 

Denen) er 

nie możemy dostrzedz wyrażenia „obrzydi- 
wa“ (ekelhaft, jak pani po niemiecku piszesz.) 



Stary Rynek 77 
naprzeciw głównega odwachu 
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dnia 1 marca po- 
pałudnia 0 godz. 

Obuwie Sport 
GG Proszę zważać na moje okno wystawne. 

Stary Rynek 77 
naprzeciw główn. odwachu 

S
S
R
 

11 
na damskie i męzkie obuwie 

W tej cenie polecamy wprost 
ces zdumiewają ego. 

Obuwie 

| Wyszymk Gospodarstwa 

10 mg. łąk bud. poł. mur. poł z | połącz. z restaur. w najlep. po- 

drzewa, 3 konie 13 szt. bydła, 9 łożeniu ruch. miasta pod korzyst. 

łąk bud. mas. 2 konie 6 szt. by-| do eksp. Wielkopol. pod nr 384 
dła, 3 świnie za 27000 mk. 60 mg. 

6 szt. bydła, 4 świnie za 21000 | A Sklad 

mk. 50 mg. 16 mg. łąk bud. z! 

świń za 16000 mk 47 mg. 5 mg. | strza krawieckiego, szewskiego lub 
łąk bud. pół z drzewa pół mur , | innej gałęzi jest de wydzierz. za 

15000 mk 38 mg. 2 mg łąk, bud. 
dom, chlew mur., stodoła z drze- 

17000 mk. 25 mg bud, mas., 2 
konie, 5 szt. bydła. 6 świń za 

Znictwo bud mas przyn. dzierż. 
450 mk. za 14500 mk 12 mg 2 

5700 mk. 7 mg 3 mg. łąk, kram 
kolon. ogród owoc. bud mas. za 

z drzewa dob. za 4800 mk. Zgł. 
upr. L. Sztukiewiez, Ostrow 

następ. mam na sprzed: 150 mg. 

świh za 39000 mk. 68 mg. 8 mg. | warunk. zaraz do wydzierż. Zgt 

5 mg, łąk bud. z drzewa 3 konie 

drzewa, 2 konie 5 szt. bydła, 5 z mieszk. dla rzemieślnika, mi- 

1 koh 4 szt. bydła 2 świnie za ;600 mk. na 1 4. lub rychlej. 

wa, 1 koń, 3 krowy, 5 świń za 

12000 mk. 18 mg. wiatrak i rze- 

mg. łąk, 2 krowy, 2 świnie za 

8500 mk 5 mg. kaw. łąki. bud. 

ul. Kolejowa 4, blisko rynku. 

Poszuk. się od 1. 4. 10 lub 
też później dzierżawy lub knpna 

Toke ,aakl & 
na dużej wsi gdzieby można za 
łożyć handel tow. krót lub kol 
Zgł. do eksp. Wielk. pod nr. 933 

Mżywane meble! 
kupuje po najwyższej cenie 

R. Jaśkiewicz 
teraz ul. Strzelecka 30. 

Telefon 2108. 
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K. Rzepecka, Piekary 7. 

z kram. kolon. jedyna 
we wsi nad głów. trak- 

herza tem 6 mg własa., 5 

mg. dzierż. na 9 lat, obsiane poł. 
żytem i pół pszenicą reszta na 
buraki i kart. upraw. Inwentarz 

{2 krowy 4 świnie jest przy wpł. 
10—17000 mk na sprzedaż lub 
też na większą gospodarkę na za 
mian. Oberża w mieście, ok, 6000 
mieszk. w najlepszym położ, przy 
kośc. kat., także 2 gościńce do 
wydzierż , także 3 dob. gościńce 
na sprzed. Kram kolon. w dużej 
wsi domin. i obszernym pomiesz. 
i ogrod. za rocznie 300 mk. do 
wydzierżawienia. Zylosz uprasza 

L, Sztukiewiez, Ostrów 
ul. Kolejowa 4 

Kawaler liczączy 29 lat z za- 
wodu kowal, posiadający 4000 

mk szuka na tej drodze 

Żomy. 
Panny posiad. coskolwiek mająt- 
ku lub odziedziczą jakąkolwiek 
własność w mieście lub na wai, 
gospod. lub int. zechcą swe ofer- 
ty wraz z fotografią de ekspedy- 
cji Wielkopol. nad. pod mr 926. 

Śledzie selene 
+ wybornego sınaku. 
Oryginalna beczka najlepszych 

śledzi z ikrą i mleczem około 
1000 do 1100 szt. 39,50 mk., 
pół beczki 22 mk. 

1 beczułkę około 44 xg. za 15 mk. 
pół becz, około 22 kg. za 8 mk. | 
puszkę pocz.ok 4 i pół kg. za2 M. 
1 beczułkę ca. 400—450 szt. naj- 

większych M. K. solonych peł- 
nych tłustych śledzi 13,00 mk. 
pół beczułki 7, mk. 

puszkę 4 litrową dobrych osma- 
żanych śledzi po 2 mk.. 
5 puszek śledzi osmażanych 9 M 
10 puszek śledzi osmaż. 16,50 M. 
puszka 8 ltr. 8 mk. 6 pussek 

14 mk. 
sądeczek pocztowy najlepszych 

ruskich sardynek 2 mk 

Zuakom. tłuste bydlinki 
świeżo wędz. 10 funt skrzyn za 
8 mk. Przesyłka za pobraniem 
pocztowem, opakowanie darmo. 

Oito Stöwer, Grimmen 9 (Ostsee) 

z ogrod w najlepszym położeniu 
sprzeda pod korzysta. warunk. 

Bank Ludowy, E G. m. u H 
w Grodzisku. 

Geladnika blacharskiege 
potrz. zaraz na stałe zatrudnienie 

L. Dykiert, Czarnikau. 

Móliby nie smakowala najlepej 
nie przewyższałaby Kathreinera kawa słodowa w tak ol- 

brzymich rozmiarach rozpowszechnienia wszelkich innych 
Kathreinera kawa słodowa smakuje nie 

słodkawo i jałowo, lub też gorzko i ostro jak wiele innych 

naśladownictw, tylko posiada przyjemny, pełny, łagodno aro- 

matyczny smak. Ta zaleta, do tego zdrowotność i taniość 

sprawiły, że Kathreinera kawa słodowa 
świecie ulubionym napojem w wszystkich *ołach ludności. 

kaw słodowych. 

tala się w całym 

Poszukuję miejsca jako 

DZÓTEA {asl 
lub też jako dozó1ca mniejszego 
folwarku Zona obeznana dokta- 
dnie z chowem drobiu i trzody 
chlewnej, przyjęłaby także tako- 
we zajęcie. Zgłoszenia piśm. do 
eksped. Wielkopol. pod nr. 901 

lat Panna z ucze. rodz. liez 

Oryg. beczka ca. 1100—1200 szt. 

najłepszych solonych 

tinstych śledzi 
białomięsne i bardzo znakomite 

w smaku 28,50 mak. pół beczki 

16,50 mk. Gwar. za najl. jakość. 

Sport 
u 

Do mego handlu drogeryjnego 

i towarów kolonialnych poszuku- 

ję od 1 kwietnia 1910 

ucznia 
M. Becker, 

Wechowa Fraustadt. 

bGgrodnik 
poszuk. dzierżawy ogrodu 

od 1 kwietnia, gdzieby miała spo- 
sobność wyucz. się got. Zgł. przyj. 

Stefania Jankowska, 
Lwówek. Neustadt b. Pinne 

samodzielnego 
inteligentnej 

| kotlarzy 
do mejej fabryki maszyn rölni- 

czych zaraz zgłosić się mogą 

M. Kormobis, Gostyń. 

fim ;Oterty uprasza sie nadesłać do 
| eksped. Wielkopol. pod nr. 939. 

Kaw. rólnik 28 lat licz. posiad. | przyjmie zaraz lub od 1 kwietnia 
przeszło 5000 mk. poszukuje dla; J. Mareiniec, zakład ogrod. 

Poszukują do 
zarządu doświadcz. 

braku znajomości Poznań — Rataje. 
LJ 

towarzyszki ŻYCIA. | Ds hanatu żelaza sztabowego, 
Panny lub młedsze wdówki po- krótkiego, artykułów budowla- 

mych, kolon. i destylacji, poszu- 
siadające gospodarstwo rölne, | kuje zaraz starszego 

niechaj się zschcą zgłosić z ca- 
łem zaufaniem do eksped. Wiel- 

kopolanina pod nr. 930 

 Walontarjusza | 
i uczaia przyjm. każdego czagu ) grafig uprasza 

B. Piojda, uk Wroniecka 12,' A. Wybieralski, 

handel towarów kolonialnych { Miejska Górka (Görchen i r 

gmocnika. | 
Oferty z podaniem pensji i foto- 

23 poszukuje miejsca za (Herings-Versandtgesehäft) Zgł. pod adr: Mi. Mielcarek, 

sz } en Grimmen 10, Sundischestr. 246.) Hamborn, Heinestr. 47|9 Rheinl. 

Mahe SIMZĄCĄ | aziciuych 95-175 m" tygod. mogą zaro- 
Se bić panie, pano- 

wie i młodzi ludzie bez przerwy 

dotychcz. czyn. Nadzwycz, rzet. 

i łatwy zarobek. Znajom. fach. 

niepotrz. Pewny int. Mortom, 

Kattowitz O. Schl. nr. 524. 

Do mego składu kolon delika- 

tesów, win i cygar poszukuję 

ucznia 
z lepszem wykształceniem szkóln. 

J. Mroczkowski, Rawicz. 

Lokal 
restauracyjny 

w kżórym się mieści dobrze pro- 

[5 erująca restauracja, jest bez Za- 

| wynajęcia. Bliższych wiadomości 

|udziełż ekspedycja Wielkepola- 

{nina pod nr. 2000. 

jan Ar MICH am DESIEN 

angenehwen, vollen, mild aromatische 

würde Kathreiners Malzkaffee nicht an Verbreitung alle an- 

dern Malzkaffees so riesenhaft überragen. Kathreiners Malz- 

kaffee schmeckt nicht süsslich und fade, auch: nicht Bitter 

und scharf wie viele Nachahmungen, sondern hat einen 

Dieser Vorzug‘ dazu seine Bekömmlichkeit uad Billigkeit 

haben Kathreiners Malzkaftee in der ganzen Welt zum 

Lieblingsgetränk aller Bevölkerungskreise gemacht. 

schmethle, 

n Wohlgeschmack. — 

Nakładem i dnukiemYx. Chocieasyinkiego w Poznsuin. — Bedaktor edpowiedsiainy Franejszak Lanrentowaki w Poxnanis 

Pp 
; dnego odstępnego: zaraz tanio do- 

d 


